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OŚWIECENIE i SWIATŁO. Wyrazy bardzo czę- 
sto powtarzane — /daie się, że w pismach, 
i mowie występuiemy z niemi na popis; iak 
gdyby za naszych czasów i słońce świeciło 
iaśniey i ogień był lepszy — Nie chce mi się 
albowiem wierzyć, żebyśmy się doprawdy 
mieli za mędrzszych od starożytnych ludów; 
bo nasze postępki cale tego nie dowodzą — 
Dla tey przyczyny dochodzilem : iakiego też 
używano światła i ognia przed wieki; a to, 
dla porównania z teraźnieyszćmi, które maią 
bydź lepsze-— Z tego się przekonałem, że każ- 
dy wiek miał swóy sposób oświecania się i 
opalania, i że każdy był pewien, Że taki spo- 
sób 


że przy tych lampach pracowano; bo ile ra- 
zy się Rzymianom przedsięwzięcie iakie nie 
udało, zwykli byli mawiać, oleum et operam 
perdidi, to iest: szkoda pracy i olein — My, 
w tak nazwanych oświeconych wiekach, za- 
rzuciliśmy lampy, które zastąpiły łoiowe i wo- 
skowe świćce, albo i łuczywa. Teraźnieysze 
więc oświecenie nasze jest bez oleiu. Wie- 


_prze i woły albo raczey sadła, przykładają się 


wprost do oświecenia naszego — Uważam o- 
prócz tego, że uczeni musieli dawniey praco- 
wać w nocy: bo ich prace nazywały się no- 
enemi (lucubratio) — My, w dzień tylko pra- 


jest naylepszy — Starożytność, używała,, 
"jak widać, lamp, które nalewała oleiem, i znać, 
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cuiemy; a przecie często prace nasze iakby 
ospałe, bardzo trącą marzeniem nocnćm. 

Nie dawno, widziałem w Wilnie zapro- 
wadzone nanowo lampy z oleiem, które tam 
nazywaią, Boże im odpuść, kiękietami — Sło- 
wo! nad którćm się nie ieden poczciwy szlach= 
cic zakrztusi — Dla pamięci, musiałem ie 
w pugilaresie zapisać — Ale to nie dosyć; — 
Czytałem iuż nie raz, że się teraz miasta o- 
świecćaią gazami — lle ia wićm, gaz znaczy 
w dobrey polszczyznie to samo co wiatr — 
Jestto więc wynalazek żupełnie nowy — Bo 
chociaż przodkowie nasi, umieli podszywać wia- 
trem szuby, iak pozostałe przysłowie świadczy; 
ale wiatrem nie oświecali izb, i w piecach nie pa- 
lili— Wszakże wynalazek ten, przy teraźniey- 
szém spustoszeniu lasów, wielkiey będzie wagi— 
Co za wygoda! wiatrem się odziewać, opalać i o= 
świecać; niechże tylko który uczony wynaydzie 
sposób karmienia nas wiatrem, życie będzie 
bardzo tanie; uwolnimy się całkiem od pras 
cy, i staniemy się istotami zupełnie powie= 
trznemi-— Nie wićm iakby to nazwać w na> 
szym ięzyku, wiatrakami, czy wietrznikami? 


Rozum. Wielkie słowo!.. mała rzecz: 
a co naygorsza, rzadko bez skazy. Trudno 


doskonałe opisać: co iest rozum, bo:każdy ina- 
czey o nim trzyma; każdy się ma w skry- 
tości serca, za wzór w tey mierze —- Szcze- 
gólna własnosć tego daru! nikt, że go ma 
nie wątpi, oprócz tych, co go maią dopra- 
wdy — Jest on podobno dla nas tém, czém 
piękność dla: kobićt — Naybrzydsza cale się 
nie ma za taką, a w naypięknieyszey ieszcze 
potrafi cos zganić — Musiano to u nas od- 


dawna postrzegać, kiedy powiedziano: co gło» 
wa to rozum — Ale z drugiey strony, dziwi 
mię to nie mało, że w owych czasach, iak to 
przysłowie świadczyć się zdaie, był iaki taki 
rozum w kaźdey głowie — Teraz nie można 
się skarżyć na tak wielki urodzay — Mio 
tego drożyzny nie ma; każdy ma ten towar 
do zbycia, a niektórzy czestuią nim hoynie— 
Prawdę mówiąc, gniewałem się nie rəz patrząc, 
iak nayszczęślwsi są owi, co o rozum nie dba- 
ią, albo. rim gardzą; myślałem albowiem, że 
to musi, bydź bardzo smutny dar n eba; kiedy 
go się potrzeba wyrzec, ile razy człowiek 
chce bydź prawdziwie szczęśliwym — Szkoda, 
że to rzecz tak często potrzebna.. 


Powiadaią, że iest kilka gatunków rozumu;. 


w co i, ia wierzę, tyko dotąd nie wićm gdzie 
one są. 
Nie wićm też, zkąd to pochodzi, że w To- 


warzystwach naywięcey chwalimy z rozumu. 
tych, którzy go naymniey mają? -— Czy nie- 


ma w tém, osobistego widoku ? — Bo albo się 
sami przy. 
albo nas to. w gruncie serca gniewa, kiedy 
widzimy, że kto doprawdy ma rozum. 


Mędrcy. uczą się i szukaią rozumu całe ży. 


cie, i ledwo go znayduią na końcu; to iest 
wtedy, kiedy się iuż na nic nie przyda. Głu- 
pi nie szukaią go cale; im on nayłatwiey ibar- 
dzo naturalnie przychodzi. 

'TRUNEK. Lekarze powiadaią, i sam toczy». 
tam nie raz, że w ciele ludzkićm daleko iest 
więcey części płynnych, a niżeli skrzepłych. 
Co, osobliwie u. nas, niezawodną iest prawdą,. 
bo daleko więcey. piiemy, iak iemy; więcey. 
mamy karczem, winiarni i szynkowni, iak, 
kramów piekarskich, i jatek — Nawet żyto 
nasze i ięczmień, przerabiamy po większey 
części na napóy — 'Lak się boimy, żeby nam 
cząstek płynnych. nie zabrakło; zeby ciało 
nasze nie skrzepło albo nie oschło—Zdrowie 
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takich lepiéy wydawać chcemy;. 


ludzkie , musi także zależeć iedynie od owych. 
cząstek płynnych: bo nigdy nie iemy, ale za- 
wsze pliemy za cudze zdrowie. 

Powiadaią fizycy i matematycy, że woda 
iest, wielką siłą fizyczną — I prawda: ona 
porusza młyny i tartaki; spławia strugi do 
Królewca i Rygi; rwie groble i tamy zno- 
si.— Ale to fraszka! —— Trunki, są daleko 
większą siłą i fizyczną i moralną razem — 
Fizyczną!.. bo trunek naywiększego. chłopa 
o ziemię powali, naymocnieyszego zabiie; bo. 
od trunku rośnie fantazya, czupryna się ieży, 
iskrzą oczy i nos czerwieni — Moralną!.. bo 
trunek skarbi. i koiarzy: przylaźń, iedna. serca, 
otwierą, usta i nayskrytsze tayniki duszy, a. 
nayzaciętszych. nieprzyiąciół miękczy — Trun- 
kiem, przekonywa. się Sędzia, łagodzi P. Ziem 
ski Assessor, nymuie Sekretarz ; nakręca się 
na dobrą. stronę rezolucya, daie się znaczenie- 
i dusza. wyrokom. sądowym.  Nayważnieysze 
sprawy układaią się lub kończą w winiarniach, 
na piiackich obiadach, lub: adwokackich. śniada. 
niach. Do trunku udaie się Adwokat po styl 
i wymowę,. Poeta: po wenę, żołnierz. po od- 
wagę, stroskany. po pociechę, a kKręcie] po 
nowe kruczki — W trunku t.pią się troski 
i nieszczęścia; w nim. toną wioski i znakomi- 
te fortuny; w. nim tonie zdrowie, pamięć, a 
niekiedy dobre imie 1 rozum. 

PocHLEBSTWO i KŁAmMsTwo: Każde pochleb» 
stwo iest kłamstwem, choć nie kazde kłama 
stwo pochlebstwem. — Bo chwalić: tych, co 
tego. nie warci; lub, korzyć się: i unizać przed 
takimi, którym się nic nie należy lub. tylko 
wizgarda:, iest to oczywiście kłamać. I tak: 
kiedy Adwokat: mówi, sądzie sprawiedliwy, 
to. bardzo. często hłamie— Kiedy my nazy- 
wamy, Jaśnie Oświeconym: takiego, co. ledwo 
czytać albo trzy zliczyć umie, to kłamiemy 
wyraźnie —. Albo kiedy nazywamy Wielmo- 
Żnym, to iest, wiele możnym takiego, który 
zaledwo sobie może kapotę sprawić, daądź pa-. 


— 


stuszkowi trzy plagi, albo żyda wyłaiać, to 
także kłamiemy idąc za powszechnym ziom-- 


ków zwyczajem — Co- innego P.. Sowietnik,. 


P. Sprawnik lub P. Assessor dzwonkowy; to 


prawdziwie Wielemożni Panowie —. Czy to: 


np. nie wielmożność,. wypędzić: komu wszyst- 
kie furmanki; skorrponować przyczynę śledz- 


twa; wyciąć niepotrzebnie las na drogę, albo. 


na most. Czy nie wielmożność , posłać u- 
myślnie do- lakiey włości zbiega, żeby go tam: 
nazajutrz złowić, a potóm dla przyiaźni. i mi~ 
łości pokoiu, wydrzeć sto lub parę set rubel- 
ków ? —. Ale co to? —.. papieruby mie stalo, 
gdyby przyszło. wyliczyć. wszystkie: znaki ich 
wielmozżności —. Dlatego. kiedy; słyszę, że 
ktos mówi, Wielmożny Kommissarzu lub: 
W ielmozny Assessorze, to nic' nie mówię, bo 
wićm, że to prawda. Ale gniewam się kiedy 


kto. mówi, Wielmożny Panie Piotrze;. Wielma=- 


żny Panie Starosto, Podkomorzy,, albo Podsto- 
li; bo to kłamstwo. 

* Czytałem, że pewien: znakomity: Filozof. 
(Poklus) dowodził ,. iż pochlebstwo iest nie kie-. 
dy godziwe — A choć ia filozofów i: autorów 
szanuię , przecież. na zdamie iecgo zezwolić nie- 
mogę —'lnaczey, możnaby chwahć: wszystkie 
przywary iniecnoty — Kradzież np. byłaby go- 
dziwa, bo można,rzeczy. ukradzioney użyć na da-- 
bry uczynek. —- W takićm samém: znaczeniu, 
jabym powiedział, że kłamstwo iest. nieuchron-- 
nie potrzebne : bo bez niego byłby, tak się na-- 
zywalący piękny świat, bardzo. nudny ; bo tam 
wszystko iest udaniem, wszystko kłamstwem—- 
Tam. mikt. nie- iest: takim, iak się wydaie —. 
w tém samém znaczeniu, kłamstwo iest okra= 
są towarzyskiego. pożycia i dzieł. uczonych—. 
Ono. zdobi: iałowe' postrzeżenia w naukach — 
Bez niego większa. część kobićt byłaby niczćm,. 
a: prawdziwa piękność i prawdziwa: doskonałość: 
rzadsza iak fenix. — Ze się kłamstwem ludziom. 
naywięcey. podobać można ;. pokazuie: pomyśl- 
ność i mnóztwo. romansów —- Bo ludzie nay- 
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szczęśliwsi, kiedy ieh oszukuią , aby tylko przys: 
iemnie' i zgrabnie — Dlatego się nam tak po- 
dobaią teatra: bo przywary nasze, które tam 
widziimy,bierzemy za kłamstwo— Choć to, praw- 
dę mówiąc, całe życie: ludzkie iest tylko udaniem 
i ceprczeniacyą. teatralną; a teatr iest tylko 
przedraźnienieia życia — Każdy z nas podaie 
swoję sztukę, ale nayczęściey w pożyczoney su- 
kni— Wielcy graią, iak się teraz mówi, po- 
ważnie tragedyą,. za którą hołota płaci — Ta 
zaś gra tylko dla wielkich komedyą gratis. — 
U nas tragicy grać przestali, a gra: komiczną 
zaczyna się iuż od: marszałków i sędziów. 

'Da miłość kłamstwa sprawuie, że się po- ` 
chlebcom naylepiey powodzi — Kto umie chwa- 
lié, a chwalić bezwstydnie, ten: może bydź pe- 
wien' dobrego losu — Słyszałem zaś, że iak 
wszyscy lubimy pochwały; tak lubimy naywię- 
cey, żeby nas chwalono» z: tego ,. czego nie ma- 
my — L tak: głupi niezmiernie radzi, gdy ich 
chwalą z rozumu; chłopi:z szlachectwa; szlach- 
ta: z grafostwa.; grafy z: xięstwa;. tchorze z od- 
wagi; a skąpi z hioyności.. 

Hi; okryzya: w: iakimkolwiek rodzaiu, także 
iest. kiamstwem:— Bo równie iest kłamcą ten, 
co'udąie pobożnego', iak ów, co. udaie patryo- 
tę; co chce uchodzić za: poczciwego ,¿ za skru- 
pulata ,. lub człowieka. ostrych. obyczajów — 
Kłamcą iest ten; co udaie Pana, równie iak bo- 
gacz, co: chce; żeby: go miano za ubogiego — 
Są kiamcy, co głupich udaią; są, co udaią w to= 
warzystwach;, iż nic nie widzą i nie słyszą y a 
dlsiecgo coż mogą. ztamtąd wynoszą.. 

Fxbywizya. Niezawodny oręż bankrutów, 
którym wierzycieli od razu: walą o. ziemię; a na 
nieszczęście walą: za pomocą prawa i sędziów. 
Czytałem : że we Francyi, za czasów,- które nae- 
zywa'ny barbarzyńskiemi, ten, co więcey narobił. 
długów , niż mógł opłacić, prawem: był wska-. 
zany na pośmiewisko. publiczne — Jeżeli albo-. 
wiem: odstępował majątku na rzecz swoich wie- 
rzycieli, musiał: bić publicznie gołym: tyłkiem: 


Jak, 


» 


o ziemię (nudis cłunibus) wołaiąc: * zrzekam się 
wszelkich dóbr na wierzycieli moich — W te- 
raźnieyszym oświeconyiń wieku, nie trzeba się 
lękać tak barbarzyńskiego prawa: bo teraz o- 
wszem obnażenie do wierzycieli przeszło: ale 
gdyby też do nas, broń Boże, wprowadzono 
podobny zwyczay , iakieżby to okropne sińce 
widzieć się dały z tyłu na rozmaitych JJOO. 
i JJVWVW,!,. aż strach pomyślić ' — Naówczas 
donoszonoby w Kuryerze, iż JW. N. N. oświad-- 
czył, że w takićm a takićm mieście, tego ate- 
go dnia, przy wyznaniu grzechów swoich, nie 
czołem ale tyłem uderzy-o ziemię publicznie, 
tyle a tyle razy. — Naówczas stuknąć tyłem 
o ziemię, znaczyłoby to samo, co oświadczyć 
exdywizyą — Byłobyto daleko lepiey po pol- 
sku, a miłośnicy synonim , mieliby nowy ar- 
tykuł do iakiego peryodycznego pisma. 

SĄD — SĄDZENIE — SĘDZIA — Nie wićm, czy 
wyraz sądu pochodzi od sądzenia, czy sądzenie 
od niego; ale to wiem, że wszyscy lubimy są- 
dzić. — Dar ten, iak utrzymują logicy, wszyst- 
kim nam służy; a zatóm wszyscy sądzimy i 
jesteśmy sądzeni — Zadnemu iednakże narodo- 
wi tak nie służy iak nam, co mamy naywię-e 
cey sądów, ce nie potrzebuiemy do nich Żadney 
nauki, ale się wszyscy sędziami rodzimy , a 
sądzimy powiększey części z instynktu lub 
natchnienia Pana Regenta.— Jeżeli sądzimy o lu- 
dziach , tedy wszyscy są dobrzy, którzy się nam 
przydać na cóś mogą; inaczey są wszyscy Źli— 
Kobićty pospolicie sądzą z powierzchowności, 
iako to z postawy; mody, z ukłonu lub ubioru. 
I rozumni ludzie tak sądzą, ale nie zawsze; 
biorąc albowiem rzeczy gruntowniey , sądzą o 
ludziach z intraty, seymikowych związków, 
z poiazdu i uprzęży, z urodzenia, spokrewnie- 
nia i t.d. 

Uważałem, że bardzo często z samego 


Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury ośmiu eitemplarzy dia 


mieysc pruwem wyznaczonych. 
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weyrzenia, osądzono iednych za słusznych lu- 
dzi , innych za pospolitych lub nie wartych, i ie- 
żeli sędzia miał znaczenie, wszyscy się na to 
zgadzali, a wyrok był bez appellacyi — Częste 
z samey miny nayoczywiściey wypada, że ie- 
den ma rozum, a drugi nie— Widziałem 1 to: żę 
ogłaszano ludzi za bardzo uczonych, choć się 
nigdy nie raczyli odezwaći nie dali nawet zna- 
ku, że myślą — Taki rodzay sławy, nie nabyty 
z nauki, ale z mądrey miny iest naytrwalszy, 
i nigdy się nie rozchwieie, dopóki uwielbia- 
ni mędrcy , nie raczą ust otworzyć albo pió- 
rem pociągnąć. 

Co sądzić o nas, którzy się całe życie sta- 
ramy, żeby nas sądzono — którzy nie umieiąe 
się nigdy sami osądzić , wybieramy sędziów i 
sądy; sprowadzamy ie do domu, biegamy za 
niemi do miasteczek, miast i stolicy — Co są- 
dzić o naszych powiatowych mieścinach, w któ- 
rych iest po kilka; a co o miastach, w których 
po kilkanaście sądów mieustaiących czyli wie- 
kuistych — Sąto prawdziwie sądne miasta; a 
dła ludzi spokoynych, przy takim guście po- 
wszechnym, każdy dzień iest sądnym dniem— 
lak nas też osądzą cudzoziemcy , którzy pa- 
trzą naten sądowy, czyli sądny zawrót gło» 
wy ? — Kto nas nie zna, rozumiałby, że lubimy 
sprawiedliwość; kiedy my właśnie dlatego bie» 
gamy po wszystkich sądach, żeby się z nią roz- 
minąć, boiąc się iey, iak wściekli wody. 

est to iakaś fatalność przywiązana do na-. 
tury ludzkićy , że tego posiadamy naymniey, 
o co się ubiegamy maywięcey — Bo mozna 
$miało powiedzieć: że im więcey zabiegów, tém 
mniey rzeczy; im więcey urzędników, tém 
mniey porządku; im więcey doktorów, tém 
mniey zdrowia; im więcey moralistów , tóm 
mniey moralności; a im więccy sądów i sę- 
dziów, tém rzniey sprawiedliwości. it. d. it. d 


F. N. Golański Kom. Cenzury Osk. 
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